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DNIA 29. MARCA 


O DNIESTRZE W GALICYT. 

(Z niemieckiego rękopisma profesora M. Stógera;,- 
pozostałego: redakcyi po zgonie autora. ): 
(Dokończenie.): 

III. DNIESTER W CYRKUŁACH STANISŁA WOWSKIM,. 
ROŁOMYJSKIM I CZERNIOWIECKIM. 

Ciągłe w brzegach niepowściagnięty mija 
Dniester granice cyrkułu Stryjskiego, i wcho- 
dzi wStanisławowski, przerzynając część jego, 
ku północy wystajaca, w kierunku z zachodu 
na południe i wschód. AŻ po sam NiZniów 
jest on panem swoich brzegów; oblówa 
w tym cyrkule miasta Halicz, Maryjampoł, 
miasteczka Uście i Niżniow i 28 wsi; od- 
znacza się, tak jak w poprzednich cyrkwach, 
wylewami, i aż po Niżniow,. w długości 26 
mil, zakałuża pasma dolin, od 14 do 15 mil 
kwadratowych zajmujące; przyczyniają się 
też do tego wpadające doń w tym cyrkule 
rzeki Łukiew , Lipa, Bystrzyca i Tłumaczek. 

Ale od Nizniowa: zmienia się Dniester zu- 


pełnie, ziemia bierze tu już w klnby tego, 


dotąd nieugiętego bożka rzecznego; wody 
jego' dostaja się tu pomiędzy skaliste brzegi,. 
przedstawiające nurtom ściany, na 40 do 50 
saźni wysokie, utworzone ze wzgórzów, ciąg- 
nących się w tę stronę od Koniuszek przez 
Maryjampol; aż dosamćj granicy obwarowane’ 
są brzegi w ten sposób. Szćrokość Dniestru 
w tćj części jego biegu wynosi 80, 100, a na- 
wet i 140 sążni; nadzwyczajne zakręty, na 
dwie do trzech mil długie, i zwracające się 
częstokroć ćwierć mili wstecz głównego kie- 
runku, zdają się zdradzać usiłowanie rzćki, 
wyślizgnienia się manowcami z przymuszo- 
nego koryta. W takimto stanie dostaje się ona 
z cyrkułu Stanisławowskiego w Kołomyjski, 
i tworzy granice ostatniego 1Czerniowieckiego' 
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od Czortkowskiego; z kilka wszakże nieznacz=- 
némi zboczeniami. Powyżej łańcuch skał 
cięgnie się po nad brzegami Dniestru, na- 
wet i za granicg Galicyh, i to' aż ku miastu 
Raszków w Rossyi. * 

W ostatnich, dopićro co wymienionych cyr- 
kułach, oprócz wielu pomniejszych rzek, w pa-- 
daja do Dniestru następujące: z lewego brze- 
gu, powyżćj Niżniowa, Łukiew pod Hałiczem, 
Lipa pod Tustanem, Bystrzyca po' za Jezu- 
polem; poniżćj Nizniowa, Roropiec pod Ho- 
ropcem, Barysz pod Snowidowem, Potok po- 
wyżćj Kościelnik, Strypa pod Beremianami,. 
Dzuryn pod Uścieczkiem, Seret podGródkiem, 
Niezława pod miastem Uście Biskupie, i gra- 
niczna rzéka Podhorce poniżej Okop; z wpa- 
dających zaś z prawego: brzegu odznacza się,. 
między wiela innćmi, graniczna rzéka Prat. 
Wszystkie te rzeki spadaja z tych bocznych 
części wzwyż wymienionych cyrkułów, które 
z wysokićmit brzegami Dniestru na jednej. 
leża wysokości, tak, iż dla utworzenia sobie’ 
spadku ku Dniestrowi musiały wrzynać się 
w ziemię na 30 do 5 sąażni.- 

Tak zasilony Dniester dosięga pod Okopa- 
mi granicy rossyjskiej; szórokość jego w ten» 
mićjscu wynosi 140 sążni, pod Niżniowem 
440 sążni, a pod Rozwadowem, przy najniż- 
szym stanie, 21 sążni; głębokość w tem osłat= 
nićm mićjscu ducliodzi przy nizkiej wodzie 
3 stóp, a pod Okopami 10 stóp. 

Z pomiędzy rzek, oddających swe wody 
Dniestrowi w ostatnich cyrkułach, zasługuja 
na szczególnićjsze wspomnienie następujące: 
* W cyrkule Kołomyjskim leży nad Dniestrem 11 wsi; 

w Czortkowskim i Kołomyjskim jedno miasteczko i 7 

wsi; w Czorlkowskim į Czerniowieckim 2 miasta i 20 


wsi; w Czorthowskim i części Rossyi, Dniestrem oh 
graniczonćj, 3 miasteczka i 9 wsi. Przyp. aut, 
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e) Łomnica, wypływająca z wysokich od- 
ludnych gór cyrk. Stanisławowskiego, zwra- 
ca się wkrótce bystrym pędem w Stryjski, 
gdzie, zasilona Darowa, Bystra, Pitrysem i 
Mołoda, dochodzi pod Jasień już z szćroko- 
ścią 7 sążni. Na wiele rozdzielona odnóg wy- 
stępuje z łożyska w nizinach, tak, iż od Ol- 
chówki aż po Rożniatów rozlówa się w ba- 
gno, blizko dwie mile kwadratowe zajmu- 
jące. W dalszym biegu, w kierunku północno- 
wschodnim, wspólnym wszystkim galicyjskim 
rzókom, brzegi Łomnicy sa już coraz wyż- 
szémi, a wody jéj, zasilone Czeczwą i Bere- 
znicą, coraz głębszćmi, tak, iż z głębokością 
trzech stóp i szórokościa 40 sażni, wraca ta 
rzóka znowu do cyrkułu Stanisławowskiego, 
i po odbyciu biegu, wynoszącego w ogóle mił 
1%, dostaje się powyżćj Halicza do Dniestru. 

0) Bystrzyca z swómi trzema głównómi 
odnogami wpada do Dniestru powyżćj Ma- 
ryjampola, lecz przybićra to nazwisko dopićro 
na milę przed swóm ujściem; gdyż w tém 
mićjscu dopićro zbiegają się trzy składające 
ją odnogi, to jest: Bystrzyca Sołotwińska, 
Nadworna i Worona, które to rzóki należa 
wyłacznie do cyrkułu Stanisławowskiego ; 
dwie pióćrwsze biorą swe źródła z wyższej 
części Karpat, leśnej i odludnćj, Worona zaś 
wypływa daleko niżćój w bok miasta Nad- 
worny; zajmują one część południowo-środ- 
kową cyrkułu Stanisławowskiego, i biorą 
w siebie prawie wszystkie źródła i rzeki oko- 
licznych dolin; spadek pićrwszych dość jest 
nagły, a każda z nich łaczy się z osobna 
w okolicach Stanisławowa z Woroną, która 
w swym biegu już więcćj jest umiarkowaną. 
W odległości blizko 19 mil od źródeł Nad- 
worny wpada Bystrzyca do Dniestru, z szćro- 
kością 90 sażni i głębokością 4 do 5 stóp. 
Chów bydła, wyroby drewniane, spław drze- 
wa i rolnictwo składaja zatrudnienie miast 
i wsi okolicznych, które ku ujściu rzeki co- 
raz już gęścićj są rozłożone. 

IV. DNIESTER ZA GRANICAMI GALICYI. 

Po przebieżeniu 62 mil, powiększony spław- 
némi rzókami środkowćj Galicyi, wstępuje 
Dniester w granice państwa rossyjskiego z o- 
kazała szórokościa 140 sażni i głębokością 
stóp 10. Tu w długości 90 mil stanowi pół- 
nocno-wschodnią granicę Bessarabii od Po- 
dola i gubernii chersonskićj, i po odbyciu 


w swym biegu mil 152, wpada do Morza 
Czarnego ze strony północnćj ujścia Dunaju, 
a zzachodnićj Bugu i Dniepru. W początko- 
wym biegu w krajach cesarsko - rossyjskich 
brzegi jego, tak jak od samego Niżniowa 
w Galicyi, tworzą skaliste ściany, opićrajace 
się bijącym falom rzeki ; pod Jampolem stér- 
czą skały z samego nawet łożyska, czerwone 
ich pokłady przerzynaja rzćkę, przez które 
spienione wody tu i ówdzie z szumem się 
przedzićrają. Dopićro pod Raszkowem brzegi 
są niższe, rzéka podbija je sobie, i poniżćj 
Teraspolu zaczyna znowu krążyć w węży- 
kach, a żadnego po drodze nie znajdując opo- 
ru, toczy swe wody wolnićj i zakałuża przy- 
ległe okolice, rozchodzi się poźnićj na dwie 
odnogi, z których jedna ma 9 stóp głębokości, 
i wpada nareszcie przez Liman do Morza 
Czarnego. W całćj przestrzeni od ujścia aż 
ku Benderowi, mimo wolnego biegu rzóki, nić 
masz na nićj wysp, szćrokość jéj nie jest tu 
tak znaczną, lecz zyskuje zato na głębokości; 
ta bowiem przechodzi w wielu miejscach 48, 
a nawet i 24 stóp. Lecz wyżćj Benderu, coraz 
bardzićj w górę Dniestru, znajdujemy już na 
nim wiele kęp, zasp piaszczystych i zarośli, 
a środkiem nagich, skalistych brzegów ciąg- 
ną się wyspy, drzewami owocowómi pokryte. 
Hu granicy galicyjskićj coraz jest szćrszym. * 

Takićjto drogi trzyma się w swym biegu 
ów wielki wodny płód Karpatów; w dru- 
gićj swćj, bliższćj źródeł, połowie płynie 
on równolegle prawie z Prutem, poczynają- 
cym się w cyrkule Stanisławowskim , nie da~ 
leko źródeł Worony. 

W opisie starożytnym Herodota znajduje- 
my, iż Dniester (Tyras) wypływa na północy 
z wielkiego jeziora, Scytyją od kraju Newrów** 
dzielącego, i że wpada do Morza Czarnego; 
nad jego brzegami na wschód Białogrodu, 
czyli dzisićjszego Akermanu, miało leżćć mia- 
sto Ophiusa, które swe nazwisko winne było 
niezmiernćj ilości wężów, niegdyś przez 
Newrów w tych okolicach wygubionych, 

V. OGÓLNE UWAGI NAD DNIESTREM, 

Dniester, przepływając wielka część Ga- 
licyi, zwiédza okolice, znacznie się pomiędzy 
*  Porównać Remarques fuites en voyage sur le Dniester 

par Dauer. Leopol, 1805. Przyp. aut. 


** Naród Newrów przy źródłach Dniestru na zachodzie. 
Bandthe, tom 1. str. 5. P. red, 
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sobą w ziemiopłodach różniące, itak: Część 
jego, bliższa źródeł, do którćj też należa 
pićrwsze z wyżćj wyliczonych doń wpadają- 
cych rzók, sięga gęstych karpackich lasów, 
gdzie właściciele dóbr staraią się przemysłem 
podwyższać wartość surowego drzewa, a wie- 
śniakowi łąki wśród lasów przedstawiają za- 
trudnienie w chowie bydła i przyrządzeniu 
nabiału; dalój od źródeł, w odnogach gór, do- 
chód mieszkańców stanowi, obok chowu by- 
ała, praca w zupach solnych i wywóz soli; 
bardzićj ku wschodowi, w równinach, na 
bujnych podolskich polach, rolnictwo już 
w kwitnacym jest.stanie. 

Ponieważ rzeki spławne Stryj, Świca, Łom- 
nica i Bystrzyca, które Dniester w siebie 
bierze, sięgaja granicy węgierskićj, a ujście 
jego samego przypada nie daleko Odessy, 
ważnego w Europie składu zbożowego, z tego 
więc stanowiska uważajac Dniester, ocenić 
można jego ważność tak dla handlu zewnę- 
trznego jak i wewnętrznego. 

W dawnićjszych wiekach więcćj podobno, 
aniżeli dziś, używano tćj rzóki do Żeglugi, 
i to aż do samego Morza Czarnego; i tak na 
początku l5go wieku spławiano nia zboże 
aż do portu Hacybej; w wieku 1Ótym rzecz- 
pospolita wenecka zrobiła projekt do handlu 
zbożowego Dniestrem. 

Po przypadnieniu Galicyi do Państwa Au- 
stryjackiego prowadzono Dniestrem sól na Po- 
dole i Ukrainę, a statki, towarami tych okolic 
naładowane, wracały tąż droga do Żurawna. 

W r. 1785 w miesiącach październiku, i li- 
stopadzie, książę nassauski Siegen i opat Ca- 
spari odbyli Dniestrem podróż rozpoznawczą, 
a to od wschodnićj granicy kraju w górę rzóki 
aż do Koniuszek; w rok potćm Vasallo, spra- 
wujący interesa księcia, puścił się tą rzóką aż 
do Akermanu, a ztąd przybył na tymże sta- 
tku w 55 godzinach do Carogrodu. 

W r.1788 i 1789 przewożono Dniestrem 
potrzeby dla wojska w okolice Chocima, zdo- 
bytego w onym czasie przez księcia Kobur- 
skiego; trzema ładowanćmi statkami zastą- 
piono 600 fur parokonnych, w ośmiu tran- 
sportach wróciły się koszta budowy statków, 
i to nawet z zyskiem. 

W r. 1804 Fr. Bauer, obywatel lwowski, na 
statku, zbudowanym na wzór czeskich, po 
Elbie chodzących, odbył podróż z Rozwado- 


wa do Majaku, a ztąd dosiawił swe towary 
ladem do poblizkićj Odessy; tęż samę drogę 
zrobił na powrót w górę rzóki, a to po czę- 
ści przy pomocy koni, po części zaś i Żagli. 
Ta podróż trwała od 25go kwietnia do 20go 
listopada, z czego jednak odliczyć należy 20 
dni na pobyt w Odessie. Doświadczenia swo- 
je ogłosił on w wzwyż przytoczonóm dziele, 
którego zupełny tytuł jest taki: Rémargues, 
faites en voyage sur le Dniester vers le port 
d Odessa, et de là á mont leau jusqua Roz- 
wadow , village, ćloignć 5 milles de Leopot, 
ville capitale en Galicie; c'est la que ce fleuve 
commence á étre navigable. L'an 1804. 

Nareszcie starosta cyrkularny baron Dyke 
odbył Dniestrem żeglugę, w któréj kilka sta- 
tków, každen zładunkiem 400 cetnarów, do- 
stało się w27 dniach do Majaku, i z takim- 
że ładunkiem w górę rzeki wróciło. 

Te doświadczenia dowiodły, iż Dniester 
służyć może do Żeglugi aż po samo morze, 
tak tam jako i nazad, ale zarazem wskazały 
one i zachodzące trudności. Galicyja znalazła- 
by ta droga w blizkości odbyt na swe drze- 
wo, szkła i wina węgierskie, a może i na 
niektóre rękodzieła; co do soli to podobna 
już dziś nie tak łatwo, a nawet, jak Bauer 
utrzymuje, i co do zboża, albówiem sama 
Rossyja dostawić je może do Odessy tanićj i 
w lepszym gatunku; ale też handel zbożowy 
Galicyi zdaje się samą natura stosunków bar- 
dzićj być zwróconym ku Warszawie i Gdań- 
skowi, gdzie jego pomyślność zależy szczegól- 
nićj od prawa zbożowego wAnglii, i od zmnićj- 
szonego dowozu węwnętrznego z Irlandyi. 

Ale inna jeszcze myśl powodować może 
w przedsięwzięciu użycia Dniestru do żeglu- 
gi; nie tylko bowiem sam wywozowy handel 
powinnoby się mióć na względzie, ale więcćj 
podobno przewozowy: i tak handel, który dziś 
z północnćmi krajami środkowćj Europy od- 
bywa się Morzem Śródziemnóm przez Caro- 
gród, możnaby przez Odessę Dniestrem pro- 
wadzić, i to aż po Morze Baltyckie. 

Hoszta od przewozu ciężarów Dniestrem 
liczono 1 złr. k. m. od ;cetnara, a w górę 
rzeki blizko 2 złr. k. m., co sześć razy mniej 
wyńosi, jak „koszta przewozu na kołach mię- 
dzy Brodami i Odessa, W żegludze Dniestrem 
nić masz niebezpieczeństwa, dla tego też 
TE były opłaty za assekuracyją 
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szkody; z resztą na tćj żegludze nie cięża 
dotad Żadne prawa, prywatnym dawane, ani 
przywileje, ani też ocźroys. Została ona dla 
poddanych Aastryi i Rossyi ogłoszona jako 
zupełnie wolna, a to konwencyją, zawartą 
między tómi mocarstwami 3go maja r. 1815, 
artyk. XXIV, XXVII, i 17. sierpnia r. 1818.* 
* t 


Rzéki, do Dniestra wpadające, wypływają, 
tak jak i ón sam, z okolic królestwa w lasy 
zamożnych; najznacznićjszą więc ich korzy- 
ścią jest spławianie nićmi drzewa opałowego, 
budulcu, i na wyroby, a to dla okolic poni- 
żej leżących i dla sąsiednich krajów. Spo- 
dziówać się należy, iż ten handel więcćj się 
z czasem ożywi, dziś bowiem stoją mu jeszcze 
na zawadzie mielizny w rzókach, przeszkody 
w ich przeprawach z różnych pochodzące 
przyczyn, i podobno też nie mało brak zwią- 
zków okolic wyższych z niższómi, tak we 
względzie gospodarstwa wiejskiego, jako i 
innych potrzeb przemysłu. 

Przeciwnie zaś handel przewozowy na ko- 
łach od strony północno-zachodnićj ku po- 
ludniowo- wschodnićj tam i nazad bardzo 
jest Żywy, nie lepićjby więc było wodą go 
odbywać; lecz dotad nić masz w Galicyi 
koniunikacyi wodnej między tómi dwoma 
stronami świata, tak jak to ma miejsce w Ros- 
syi, gdzie między innćmi za.pomocą kanału 
Eerezyńsko - Lepelskiego połączono Dzwinę 
z Dnieprem; wszak w naszym kraju linija ta 
byłaby daleko krótszą, a więc wydatki na 
założenie kanałów, i koszta przewozu daleko 
mnićjszómi. Co zaś do przeszkód gruntu, te tak 
mało jak i Rossyja powinnyby nas odstraszać. 
Z tych to wychodząc zasad, podawano kilka- 
kroć, tak w upłynionym jaki bieżącym wieku, 
plany połączenia Dniestru z Wisła przez San 
lub Bug, za pomocą kanałów, którychby roz- 
ciągłość nie potrzebowała być znaczna; albo- 
wiem szczególnićj koryta Sanui Dniestru bar- 
dzo są siebie blizkie. Te kanały otrzymywały- 
hy wody z rzók, do Sanu i Dniestru dziś się 
w lewajacych, o czém można się łatwo prze- 
konać ze wspomnionych planów, z którómi już 
dawniej obznajmiliśmy naszych czytelników. 
+ Obacz le traktaty w Kropatschka: Sammlung der sammt- 

lichen politischen und Justitz- Geseize, tom 35tv, 

str. 253; i w Provinzial-Gesetzsammlung des Konig- 

reiches Galizien und Lodonterien na r. 1820, sir. 01 

i następne, Przyp. aut. 


GWIAZDECZKA. 


Gwiazdeczko | oko nieba, śliczne nocy dziecię, 
Tobą się pieszczę w wieczór i toba o świcie; 
A gdy cię rąbek chmurki bladawćj otoczy, 

Ja na ziemi znam jeszcze tobie równe oczy! 


Gwiazdeczko | cicho, cicho przepływaj swa drogę, 
Ja w mèm sercu tej ciszy piastować nie mogę; 
Ciebie bladawej chmurki cienki rabek zmroczy, 
I dla mnie już w tych stronach zgasły jego oczył 


Gwiazdeczko luba! gdy cię ściga moje oko, 
Pytam, kto wyrachował twojej ścićszki kroki ? 
Kto na powietrznem morzu zwićsił tak wysoko? 
I kazał tobie liczyć wieczności potoki ? 


Ty tak na ludzi patrzysz miło i pogodnie, 
Jakbyś w każdym człowieku znała przyjaciela, 
Jakby ci przyznawali wszyscy jednozgodnie, 
Żeś ty pierwsza podnóżkiem była Stworzyciela. 


Ty gwiazdko, ty pamiętasz zapewne dokładnie , 
Przepłynawszy spokojnie tylu wieków ścieki, 
Pamiętasz jeszcze, jak Ow, co nad nami władnie, 
Wielkie hasło ogłosił: na wieki, na wieki! 


Wielkiego mistrza wielkie hasło powtarzacie, 
Ja dusza was rozumiem, zmysł pojać nie może, 
Bo wy do duszy święta piosnkę przesyłacie : 
Że my w Tobie, a Ty wnas istniejesz o Boże! 
Że my w Tobie, a Ty w nas: miłość, madrość, władza, 
Wielkie i niezgłębione Ja Trój-istnacego 

Z chaosu i nicości nić Życia wypładza , 

W całej naturze siebie rozlawszy samego. 

O Święty! o Potężny! ja w ciemnościach błądzę, 
Sama siebie nie znając, a 0 Tobie sadzę; j 
Gwiazd, co mię otaczają, zrachować nie mogę, 
A Tobie, o Wszechinocny, znachodziłam drogę... 


Gwiazdko! z która się pieszczę wieczorem i z rana, 

Ty Stworzyciela cudowne stworzenie 

Widzac moje ukorzenie , 

Przebłagaj Pana | 

Bo głos twój prędzej Jego potegi dosięgnie; 

Niech się dusza ma w twojej odbija przeźroczy, 

Lecz gdy się czarnej inyśli pijawka wylęgnie, 

Nie świeć dla mnie, niechaj cię rabek chmur otoczy. 
ANNA Z KRAKOWA. 


NAJNOWSZA 
POEZYJA FRANCUZKA. 


W miłych grabowych ulicach Pałais-royalu, 
gdy wesoły lata poranek swoje świćóże, czyste 
złoto rozlewał po białej, jak śnićg, kolum- 
nadzie galeryi d Orlćans i po kryształowych 
lukach wodotrysku, widziałem pićrvszy raz 
Chateaubrianda. W postaci jego, równie 
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jak w pismach, okazuje się dziwna mieszanina 
potworności z pięknością. Jestto niepozorna, 
krzywa figura z błędami w rozmiarze człon- 
ków i wruchu: lecz z pośrodku wystających 
pleców i wklęsłych piersi wznosi się rzadkiej 
piękności głowa, że zdaje nam się , iż widzi- 
my głowę Platona. Szczytna harmonija rysów 
twarzy jego nie wiele tylko jest przez wiek 
zniszczona, a w jego dnżćm błękitnóm oku 
tak miło i łagodnie gaśnie stygnacy zapał 
uniesienia, jak w jesieni słońce wieczorne, 
zapadające za różowe obłoki. Skąpo rozrzu- 
cony, delikatny i srebrzysty włos wznosi się 
jak dyjadem po obu stronach łysego czoła 
jego, zkad pićrwsze myśli wylęgły się do 
napisania żali i poematu Réné. Nie przy- 
pominam sobie, ażeby, oprócz Napoleona, kto 
inny osobą swoją tak wielkie na mnie uczy- 
nił wrażenie. Chateaubriand, mimo całej nie- 
dokładności swojego talentu, mimo uchybień, 
które sobie przeciw smakowi pozwala, na- 
łeży ze wszech miar do umysłowych władz- 
ców i zdobywców naszego czasu: jest ónzwy- 
cięzcą Woltera i materyjalizmu w sztuce, a 
lubo prozaik tylko, jest Apolinem nowej wiary 
poezyjnćj we Francgi. Tak długo mniemani 
sędziowie sztuki pastwili się nad poezyją, tak 
długo kaźdy ulubiony jéj zakątek zamykali 
prawidłami, że nareszcie zerwała więzy ry- 
mu i pod skrzydła prozy uciekła. Przypadek, 
który Chateaubrianda do Ameryki północnej 
zaprowadził, dał ojczyźnie jego nową litera- 
tarę. W dziele Génie du Christianisme autor 
ani siebie, ani dążności swojćj nie pojął; nie 
wiedział, że z ta książką rozpoczyna się nowa 
era literacka dla Francyi. Przy każdej sposob- 
ności odzywa się ze szczćrćm podziwieniem 
dla bohaterów poezyi z tak zwanego niegdyś 
złotego wisku; lecz on także, lubo z najwięk- 
szém uszanowaniem, pićrwsze im ciosy Za- 
daje. Gdyby był Chateaubriand młodość swo- 
ję w Paryżu przepędził, byłby zapewne po 
wielkim gościńcu literatury poszedł wygod- 
nie do kraju zapomnienia ; oryginalność jego 
byłaby się pomieszała z ową niewieścią, zde- 
nerwowana elegancyja, która wszelkie śmiałe 
zarysy i farby, wszelkie charaktery i sposoby 
wyrażenia się pod świetna i utrudzająca je- 
dnotonność poddaje. Ogień jego uczucia był- 
by wygorzał w umysłowach igraszkach i wy- 
brykach dowcipu, fantazyja jego byłaby w sa- 


łonach ogromne skrzydła swoje postradała i 
byłaby usnęła w kwiecistych więzach goto- 
wałlnianćj załotności. Lecz w dzikich krajach, 
opodal od ciasnych pomieszkań i przesądów 
ludzkich, fantazyja ta, niezrażona żadna kry- 
tyka, żadnóm nie spętana prawidlem , pod- 
dała się bez trwogi émiałemu polotowi siły 
młodzieńczćj, a kolosalna wegetacyja owej 
części świata, i nparta niepodległość mieszkań- 
ców, nadała jéj pewne charakterystyczne od- 
cienia. Koło grzmiących wodospadów Nija- 
garry, na brzegach niezmiernych jezior ka- 
nadyjskich, które, jak morza, ryczą falami po 
stepach, w ogromnych lasach, których drzew 
wierzchołki często z wysokości stóp trzechset. 
schylają się ku ziemi, a których nieprzejrzane 
i gałęziste konary w szumiącćj wichrami bu- 
rzy melodyjne jęki wydają; wtakichto mićj- 
scach czarodziejskich pojawiły się młodemu 
poecie owe wielkie, olbrzymie obrazy, jakich 
aż do tego czasu nie było w literaturze fran- 
cuzkićj przykładu, a które, skoro się na świat 
okazały, wnet od krytyków jako niedorzecz- 
ność wyszydzone były, ponieważ nie mogły 
się zmieścić w ciasnych ramach, uważanych za 
jedyny rozmiar poezyjnćj piękności. Bylto 
także widok tych wyniosłych scen natury, co 
w Chateaubriandzie rozwinął owę smętność, 
owę tęsknaca do ideału żadzę, nie majaca 
na ziemi ani godła, ani nazwiska; wreszcie 
owę boleść duszy, czującćj się więzami ciała 
uciśniona, a co wszystko stanowi odznacza- 
jacy sie charakter romantycznej poezyi fran- 
cuzkićj. Z tychto uczuć powstały najpiękniej- 
sze utwory Chateaubrianda ; przebijają się 
one tak w najprzyjemnićjszych jak i naj- 
wznioślćjszych obrazach tego poety; muza 
jego, jak Cełuta w romansie Natchezowie, 
ma spojrzenie nocy, a uśmiech jutrzenki. 
Długo powstawali krytycy przeciw »Du- 
chowi chrześcijanizmu;« wszakże oprócz tego 
nie można było myślóć pod Napoleonem 
o wolném rozwinięciu -ducha narodowości, 
Dopićro pod Bourbonami okazał się Lamar- 
tine, spićwak dumań (medztations), na dro- 
dze, utorowanćj przez Chateaubrianda, Jest 
ón większy może jak jego poprzednik, lecz 
nie należy go wyżćj stawiać, bo zawsze jest 
tylko następca. Lamartine ma ponurą wiel- 
kość proroków i spokojna piękność Greczyna: 
łączy on przyjemność z najwznioślćjszćmi po- 
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mysłami, przeto ztego względu, równie jak pod 
względem harmonii, porównać go možna ze sta- 
tua Memnona w promieniach purpury porannćj. 
Poezyja jego jest czystym, duchowym katolicy- 
zmem; błyszczy wielkością; lecz na obrazy jego, 
najbardziej nawet zachwycające, guićw nieba rzuca 
grożny odbłysk; w upajajacej melodyi jego spie- 
wu grzmią burze oceanu wieczności, Pomiędzy 
wszystkimi nowymi poetami jest Lamartine nie- 
zawodnie najznpełniejszym i najwięećj wykehczo- 
nym wswym rodzaju. Wróciwszy nie dawno ze 
swojćj wschodniej podróży, przygotowuje do druku 
nowy zbiór swoich poezyj. Pomiędzy licznymi 
nasladowcami Lamartina dwaj szczególnie na wspo- 
mnienie zasługują: Alfred de Vigny i Latour. 

Ażdo Wiktora Hugo na tem poprzestawała 
szkoła romantyczna, że pokonywała czynny wpływ 
pogańskiej literatury i wyłącznej oświaty, który 
piękności form zewnętrzuych poświęciła, W. Hugo 
dalej rzecz posunął; przyjał szpetność do Krainy 
sztuki. Gdy się pojawił, oburzenie klasyków do- 
szło do najwyższego stopnia, i dotąd jeszcze toczy 
się walka pod opieka pana Thiers. Temu śmia- 
łemu partyzantowi nmnictwa nie można odmówić 
ani jędrności charakteru, ani ognistej, niewyczer= 
panej fantazyi; lecz za często o krytyce myśli, 
Za często ma swoich przeciwników na oku, że jak 
gdyby im na przekorę, przekracza umyślnie gra- 
nice prawdy i zrozumiałości. Poezyjne uniesienie, 
w najlepszych nawet chwilach, nie jest n niego 
owem śmiałem dażeniem ku niebu, owym spokoj- 
nym majestatycznyim polotem do najwyższej krainy 
myśli, a nad czem zachwycamy się w Lamartinie. 
Najczęścićj burza porywa go do góry i tu i ów- 
dzie nim miota; często ślicznemi jaśnieje obra- 
zami, lecz potėm otacza się noca i spada. Rzadko 
bardzo sprawia nam zupełna, niczem niezamaconą 
rozkosz, może dla tego, Że nie chce, a moźe tah- 
Że dlatego zdaje się nie chcieć, Że nie jest w sta- 
nie, być innym. Cały równoczesny ruch poezyi 
francnzkiej dzielił się dotad między Lamartinem 
i Wiktorem Hugo. Nie dawno pojawił się nowy 
spiówak, Alfred de Musset, umiejący indy- 
widualność swoję ochronić od wpływu tych obn 
potężnych duchów. Wystąpił najprzód z dziełem: 
Contes d'Espagne et d'Italie; w zbiorze tym znaj- 
duje się ballada do księżyca, zaczynająca się temi 


słowy: C'etait par la nuit brune, 


Sur le docher jauni 
La lune, 
Comme un point sur un t; 
a czem poruszył na siebie krytyków, wyszydzając 
tak umyślnie, z taką dowolnością prawidła budowy 
wićrsza i rymu, oraz nganiając się za śmiesznościa 
w wyrażeniach, Po wyżej wspomnionem dziele 
wydał trzy poemata , pod tytułem: Un spectacle 


dans un fauteuil, potem drama: La coupe de les 
levres, dalej: A quoi revent les jeunes filles. 
Jestto dziwna mieszanina różnych pomysłów, któ- 
rym wszakże ani na gracyi, ani na dowcipie nie 
zbywa; nakoniec ogłosił powieść: Namouna, roz- 
poczynającą się temi słowy: »Hassan, bohater poe- 
matu, siedzi, jak pudel, na sofie ze skór niedźwie- 
dzich la W utworze tym poddaje się poeta całkiem 
dowolności fantazyi, kreśli wszystkie obrazy po- 
mieszane razem, wspaniałe, malownicze i gimiune, 
wszystkie, jakie tylko być mogą, pomysły, igraszki 
wyrazów, dowcipy, a co wszystko z zadziwiająca 
lekkością w bardzo ładne przystraja wićrsze. Tak 
porządkuje obrazy, jak mu się pojawiły, jak nde- 
rzyły myśl jego, bez planu, bez poprzedniegu po- 
myślenia. W mistrzowskim obrazie don Juana, czyli 
raczej w zupełnym systemacie tego charakteru, 
młody Francnz wytrzyma porównanie z Byronem. 
P. Musset jestto prawdziwy literacki dandy (ele- 
gant). Głównej idei jego dramatu La coupe de les 
łćvres nie można sobie jeszcze jaśnie wytłumaczyć 
z dziko - powiązanych scen charakterystycznych, 
z których się składa. We wszystkich tych poezy- 
jach pojawia się namiętny zapał uczucia , bujna 
fantazyja, nsiłowanie wolnego sposobu wyrażenia 
się i śmiała oryginalność, łatwo obłakująca się 
w labirynt dziwnych, okropnych i oburzających 
obrazów, lecz wznosząca się często także do pięk- 
nych i czułych sytuacyj. Ostatni poemat Musseta: 
Rolla, we trzech pieśnich , jestto pierwszy zu- 
pełny i z zastanowieniem ułożony utwor tego zna- 
komitego poety, w którym rozpisał się jasno, 
z jakiego stanowiska na swiat się zapatruje. Rolla 
jestto nieszczęśliwy niedowiarek, który za wiara 
tęskni, lecz gdy jój nie znachodzi , w rozpaczy 
samobójstwem kohczy. Bohater poematu: 

Seul il marchait tout nu dans cette mascarade 
Qu'on appelle la vie, en y parlant tout haut: 
Tel que la robe d'or du jeune Alcidiade, 
Son orgueil indolent du palais qu ruisseau 
Trainait derrićre lui, comine un royal manteau. 


Gdy go żaden węzeł religyjny ani z tym, ani 
z tamtym światem nie łączy, poddaje się całkiem 
żaądzom zmysłowych namiętności, które tak opa- 
nowały ciało jego, jak dzicy goście szyńkownia, 
co lub bankietuja, lub spiewaja, albo biją się Za- 
ciekle, jak szermierze. Puściznę ojcowską dzieli 
Rolla na trzy części, którą wtrzech latach prze- 
traca; i gdy już nic nić ma, truje się po lubieźnie 
przehulanej nocy. Z tem prostóm działaniem łączy 
poeta aż do głębi duszy przenikające sytnacyje, 
łączy najrozmaitsze i najpiękniejsze obrazy. na- 
leżące do najwytworniejszych płodów, jakie w któ- 
rymbaądź języku nowsza poezyja wydała, 
(Z Wiener Zeitschrift fur Kunst, Literatur.) 
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Z Przemyśla. Jmć ks. Lewickiego zapowiedziana 
Gramatyka języka ruskiego (ruteńskiego) już wy- 
tłoczoną została w drukarni tutćjszćj biskup. ob. gr. Pod 
prasę pójdzie Gramatyka takaż Łozińskiego, oraz 
Opisanie obchodu wesela ruskiego, po raska. 

Z listu z obwodu Sanockiego. Wiadomość 
o Ignacym Krasichim, arcybiskupie gnieżuieńskim , dopeł- 
niamy w sposób nasiępujacy: lgo. Krasicki urodził się 
dunia 3go lutego r. 1735 w Dubiecku, miasteczku położo- 
nóm niegdyś w województwie ruskićm, a ziemi Sanockićj 
(dziś w obwodzie tegoż nazwiska), czego dowodem wypis 
z metryk kościoła duhieckiego, dosłownie tłumaczony: 
»R. 1735, miestąc luty. Dnia 5go ksiądz Gabryel Drze- 
»wiechi zakonu kaznodziejskiego, kapelan zamkowy, chrzcił 
»lgnacego Franciszka Błażeja, syna JW. Jana i Anny 
vze Starzechowskich, kasztelaniców chełmskich, hrabiów na 
»Krasiczynie.« Jan Krasicki, syn Karola, kasztelana chełm- 
skiego, pożnićj zasiadł toż samo krzesło. Anna ze Sierze- 
chowskich, ostatnia z tego domu, herbu Nieczuja, stolni- 
kówna żydaczowska. Jest w kościele parafijalnym dubiec- 
kim piękny obraz pęzla Mirysa (ojca), przedstawiający 
Annę Krasicka, otoczoną siedmiorgiem dzieci młodocianych. 
Ztych najstarszy, Ignacy, pożnićj biskup warmiński, Niar- 
cin, Karol, Ksawery, wszyscy trzej kanonicy warmińscy; 
Antoui jeden z wszystkich braci, który po sobie zostawił 
potomstwo i ich siostry: Maryja Rościszewska i Brygida 
Starzyńska, drogim węzłem Morska, kasztelanowa lwowska. 
Z tej grupy przyznać trzeba, że okazałą postacią i jenijal- 
nym wzrokiem najwięcćj celuje Ignacy. Malarz zdawał 
się przewidywać, jakićm ón pożnićj jaśnićć będzie świa» 
tłem. Osoby, które przy wnijściu na świat zdawały się 
nim opiekować, także nas zajmować powinny, z tych jego 
chrzestny ojciec: Franciszek Załuski, najprzód kasztelan 
wojnicki, potem wojewoda czerniechowski, a nakoniec pło- 
chi; posłował na sejm r. 1690, zkąd deputatem do kwarty 
rawskiej. Chrzestina matka, Teofila Waposka, berba Nie- 
czuja, ostatnia z tego domu, pani na ldynowie, Nozdreu, 
Dąbrówce i t.d., a siostra cioteczna Anny ze Starzechowe 
skich KRrasickiej; żyła piórwszym zwiazkiem z Hrehorym 
Kopciem, drngim z Rosnowskim, chorążym przemyskim, 
trzecim z Załuskim, wojew. płockim, czwartym z Podow- 
skim, wojew. płockim. Księga rękopismów biskupa war- 
mińskiego, legowana przez niego najstarszemu z rodziny 
Krasickich, znajduje się wzamku Baranowskim, w obwodzie 
'Farnowskim; pomnićjsze jego rękopisma, zawierające ko- 
medyje, drobne wiersze i t. p. są w księgozbiorze Dubieckim, 

Z listu z Poznania, Nić masz i tu życia w lite- 
raturze, wszystko spi lub drzymie. Gazet wychodzi tu 
dwie, niemiecka i polska, i są do siebie bardzo podobne 
z formatu i wewnętrznego rozkładu, jak to łatwo do- 
strzedł ; nie zbywa jednak redaktorowi na znajomości w tym 
przedmiocie. Gazeta polska wciąż jeszcze Rozm. Lwow. 
przedrnkowuje. Drukarń mamy dwie, a trzecićj się spo- 
dziewamy. Łatwoby tu mogło wychodzić naukowe pisma 
czasowe polskie, ale brak na duchu przedsiębierczym. Lud- 
nosé Poznania dochodzi do 55,000. W tej mieści się 
Niemców 10,000, Polaków 9,000, Żydow 16,000 dusz. 

SWIĘCONE. Święta Wielkićjnocy (jutro), a z nié- 
mi starożytny sławiański zwyczaj zastawiania ś$więconego, 
nastręcza nam i tego roku sposobnosc pomówienia o tem 
w piśmie naszćm. Uczony ks. Siarczyński pisze, iż Sła- 
wianie w święconych jadłach wielko - nocnych zbytkiem 
i wystawa inne narody z dawna przenosili. Dzielenie się 
jajkiem święconóm uważa być zgodnem z duchem brater- 
stwa chrześcijańskiego i z przytmiotem właściwej Sławia- 
uom gościnności. W miastach wielkich, a szczegółnićj sto- 
lecznych, było powinnością zwyczajną rozsyłać panom 
Możnym i urzędnikom kołacze wielkonocne. Wielkością , 
zbiorem rozmailych wytwornych słodyczy i, mimo wyso- 


kości na pół łokcia i więcćj, dobrém wypieczeniem, boe 
łacze krakowskie słynęły. Nie gardzili nićmi i królowie 
nasi. W rękopismie, pozostałćm z biblioteki podkanclerzego 
Chreptowicza pod r. 1685, znajduje się opis baranka, który 
Włoch Alfarini ofiarował królowćj Maryi Kazimićrze , mał- 
żonce Jana Ill, Ten baranek był misternie zrobiony z pū- 
chu łabędziego, naśladującego wełnę. Za poruszeniem sprę- 
żyny podnosił się, jakby żywy. Miał do boku przypiętą 
chorągiewkę wielkości tylko ośm cali, na którćj było nie- 
zmiernie drobnémi literami słowo „dlleluja napisane 18,250 
razy, to jest tyle, ile królowa do onego czasu dni prze- 
żyła. Królowa, nagradzając za dar tak osobliwszy , ob- 
darzyła Włocha pierścieniem, na którym z brylantów był 
wyraz Alleluja. (Gołębiowski pisze, że w Hiszpanii za 
Napoleona będący Polacy, rodzinny pielęgnując zwyczaj, 
święcone zastawiali. Nie bez trodności obcy ksiądz je po- 
święcał, nie znajdując przepisanego na to obrządku. Zas 
proszeni wszakże Hiszpanie dziwili się i pobożności i go= 
ścinności Polaków. 

W dziele R. W, Mayera: Statistik und Topographie 
des Herzogsthums Karnthen (Statystyka i topografija hsię- 
ztwa korytańskiego), czytamy następującą wiadomość na 
str. 263, pod artyknłem Ossiach (Ossa): Między storożyt» 
nościami pokazują tu grób króla polskiego, Bolesława II, 
z przydomkiem audax (Śmiały), tego samego, który zas 
biwszy Śgo Stanisława w Krakowie na Skałce, jako po- 
kutnik tułał się po obcych krajach i tu śmierć znalazł. 
Po jednej stronie grobu jego jest napis: Boleslaus , Rex 
Poloniae, Occisor Sancti Stanislai, Episcopi Cracoviensis. 
(Bolesław, król polski, zabójca Śgo Stanisława, biskupa 
krakowskiego). Po drugićj stronie znajdują się następujące 
wićrsze : Boleslaus Rex: 

Occidit, Romam pergit, placet Ossiach illi, 
Ignotus servit, notus pia lumina claudit. 
Ossiach hinc placat tibi Stanislaue tyrannum , 
Mitem quod facrum coelestibus intulit astris. 
(Zabił, poszedł do Rzymu, upodobał w Ossie, 
Nieznany służył, poznan zamrużył powieki; 
Ossa zabójcę twego karze Stanisławie 
Śląc potomności krzywdę, co wyrządził niebu.) 
Rękopismo. przechowywane w Ossie i opićwające 
dzieje Bolesława Śmiałego, rozpoczyna się tćmi wyrazami: 
Rex homicida ego sum profugus et scelera dives 
Hic latui, luxi, deplorans facinus audax; 
Ne tamen ob crimen coelestis vindicet ultor , 
Sanguine purpureo tingentem sidera Olympi s 
Te Stunislaue rogo, precantis advoca causam. 
(Król zabójca nciekłem, a w zbrodnie bogaty 
Tum utkwił, pokutując za mój czyn zbyt śmiały ; 
By zaś mściciel niebieski nie karał za zbrodnią, 
Ciebie, coś krwią szkarłatuą niebios gwiazdy zrosił, 
Upraszam Stanisławie, wstaw się przed Nim za mną. 4. K. 

ZPetersburga. Majacy wyjść tu wkrótce z druku 
tom pićrwszy Biblijoteki rossyjskićj zar. 1853, wy- 
dawanćj przez pa. Polewoj, ania me nastepujace cie- 
kawe przedmioty; i) Przywileje i akta litewskie: Simeona 
Ługwenija (?) Świdrygicłła i Kazimićrza, 23 Traktat Kazi- 
mićrza, króla polskiego, z Nowogrodem. 3) Układy Kazi- 
mićrza z mieszkańcami Pskowa. 4) Wyciągi z aktów koron- 
nych warszawskich i ważne wiadomości, tyczące się wojen 
Rossyi z Polską czasa małolelności [wana Grożnego. 
W drugim tomic, już na r, 1834, mają się znajdować rze« 
czy następujące: 1) Opisanie wypadków, w Rossyi za- 
szłych, przez samego helmana Żółkiewskiego, wyjęte 
z rękopisma polskiego, jakoby wcale nieznanego. 2) Dzień- 
nik Sapiehy, który bawił w Rossyi przy Samożwańcu Tu- 
szyńskim i oblegał klasztor Trojcko- sergiewski. 3) Prze- 
kład nader rzadkiego pisemka o Dymitrze Samożwanen, 
znanego pod nazwiskiem: sLegeudy o Samożwańcu,< i 
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przekład książeczki, pod tytułem: The Russian Impostor, 
zawićrającej opisanie ważniejszych wypadhów w Mossyi, 
m wydanej w Londynie r. 1704. = 
Piszą z Wrocławia, że noc wieczna: zagraża swialu. 
Profesor tamtejszy, pan Bogusławski, sprawdzając dawne 
przysłowie, odkrył wielką ciemna plamę na słońca, i twier- 
dzi, że takowa wkrótce bardziej widoczną się stanie, 
Gazeta Wrocławska donosi: Pracę RPW awa- 
żaja teraz w Bawaryi nie podług jćj ogromu, ale podiug 
otti e Sad apelacyjny obwodu bawarskiego 
gornego Menu ogłosił publicznie, że dotychczas wielu ad- 
wohatów, dla uzyskania większego! wynagrodzenia, roz- 
ciągało roboty swoje, jak dalece tylko takowe rozciągnąć 
się dały, i każdćm podaniem zapełniapo arkusze, By za- 
pobiedż tej niepotrzebnćj mozole, poleca się sadom, by, 
przyznając nagrody pieniężne dła adwokatów, nie na liczbę 
arkuszy, ale na wartość pism: I trudności , które były do 
konania, uważano, Strona, skarząca się na adwokata za 
niepotrzebne pomnażanie kosztów prawnych, znajdzie na- 
iat sprawiedliwość. 
SE ia 20g0 Intego r. b. umarł w Monichowie wy- 
nalnzca litografii, Aloizy Senefelder, inspektor przy 
krój. podatkowa katastrałnej. komisyi, w 63cim roku życia. 
Pewisa artysta włoski wynalazł taką massę czyli kit, 
zs pomocą którego można wszelkie ryciny pomnażać. Spo» 
sób pokostowania rycin tym kitem jest tak prosty, że każdy 
tego bardzo łatwo nauczyć się może, przytćm oryginał 
bynajranićj tém nie będzie uszkodzony, a im więcej robi 
się odcisków, tym takowe pięknićjszćmi się stają. Z czego 
ta massa się: tworzy, dptąd. nie jest jeszcze wiadomo, lecz 
spodziewamy się, że wynalazca ogłosi wkrótce publicznie, 
lu-pożytkowi sztuk pięknych, tajemnicę wynalazku swojego. 
(Ww Wićdniu było w ostatni wtorek zapust dwieście 
pięćdziesiąt dziewięć paregep cH bałów + zabaw, nie licząc 

ó zabaw domowych. „JJ 
ma” Qmobona Manini w Medyjolanie wyszedł w ję: 
zyku włoskim romans, pod tytnłem: »Chatka w Wandei,« 
napisany przez B. Signori, a który chwalą niowymownie, 
tak z powodu treśc', jak i hwiecistego stylu. „Wiele przy- 
tóm w tych czasach uczyniono we Włoszech w zawodzie 
POMADSK- i powieścio: pisarskim, dn czego przyczyni stę tak- 
że nie mało mający wyjść wkrótce u Antoneliego w We- 
necyi przekład najlepszych powieści zagranicy.. à 

W. archiwach: w Montpellier, we ozone znaleziono 
iędzy. starćmi papićrami rękopismo sławnego poety 
En EE na anie, Sąto poezyje w dyjalekcie 
rowanchim, wktórych często przychodzą nazwy Eaury i 
Vaucluse, także wspomnienia: o Rzymie i koronie poetycz- 
nej. Petrarka albowiem uczył się, jak wiadomo*, prawa 
w Montpellier, lecz pożniej umiejętność tę, w której nie 
bardzo: gustował, zamienił na poezyjm W poezyjach tych 
opowiada między innemi, że ojciec jego, chcący z niego 
koniecznie zrobić prawnika, tak był okrutny, iż mu: Wirgi- 
Kjusza , którego potajemnie czytał, spalić kazał. | 
Wicebrabia Chateaubriand zamyśla o wydaniu swo. 
ich Pamiętników. BRękopismo tychże sprzedał: za zna- 
ezną summę dwom księgarzom „paryzkim. , 

" Na wszystkich teatrach Hiszpanii grywają: teraz tłu- 
maczone z francuskiego wodewile Scribego, w Kta anyes 
jest on modnym autorem i nazywają go w Lo geje 
tamtejszych el dy 4 el Inagotable (pełnym duchem, 

jewyczerpanym). 1 
dk równie jak każdy inny człowiek, miewał 
dobry, lecz i zły homor. Wiadomo np: że gdy raz pewien 
młody porucznik podał mu z ziemi kapelusz, który był 
upuścił, tenże rzekł do niego w roztargnieniu : »Dziq- 
kuję, panie kapitanie — »W którym korpusie ?x zapytał 
przebiegły porucznik z dziwna prędkością , a Napoleon , 
będąc w dobrym humorze, kazał go' w stopniu kapitana 
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przy gwardyi swojej umieścić. Drugą raza, nazajutrz po 
bitwie, która nie najpomyślnićj. wypadła, kazał przeciągać 
przed sohą pewnemu pułkowi, co także w onćj bitwie wal- 
czył. »Kto dowodzi tą kompaniją?« zapytał się ponuro, 
gdy do woltyżerów przystąpił. »Ja,« adezwał się występu- 
jacy przed front oficer. »Jesteś wćpan kapitanem Pe — »Nie, 
najj. panie,< odrzeki tenże, »lecz jestem z lego drzewa ,. 
a którego kapitanów robią.« — »Riedy tak ,« odpowiedział, 
będący właśnie wzłym humorze, Napoleon, »jak bedę po- 
trzebował kapitanów z drzewa, to o wćpanu pomyślę.« 

Pewiea Irlandczyk, przyjechawszy do Paryża, stanął 
w hotelu de Suedc, kazał sobie przywołać praczkę i dał 
jéj tłum brudnej bielizny, która u niego związana razem 
na środhn pokoju leżała. Odeszła z bielizną pracziła, lecz 
w pół godziny potóm puka ktoś do drzwi, ta sama praczka: 
powraca i zdziwionema irlandczykowi oddaje pakiet bank- 
notów , klóry przez nieprzezutność wrzncił był między 
bieliznę. Irlandczyk chciał poczciwą oddawczynią pienięe 
dzy sowicie wynagrodzić, lecz aie przyjęła żadnój nagrody. 
W pierwszych: dniach lutego ożenił się tenże Irlandczyk 
a tą samą praczką. w Paryża. 

P. Wagborn dostał właśnie pozwolenie od wieekróla: 
egipskiego do- założenia Kolei żalaznćj między Kairem + 
Suez. Nie wątpią: zatćm, że wkrótce urządzony będzie 
regularny związek między Bombajem i Europę. Założone 
w Falmouth towarzystwo dostarczy na cel ten statków pa- 
rowych, które do Malty pływać będą. Z Maliy popłyną: 
inne statki do Aiexandryi, równie jak z Bombaj do Suez, 
a te ostatnie oczckhiwać będą na przybywających z Kairo 
podróżnych. Wydatki wynosić mają 24000 funt, sztri. i 
prawie już połowę złożono. 

Znana i podimieniem królowej Palmiry mieszkająca 
w Syryi lady Stanhope, przyczynia się wiele do polejsze- 
nia losu osiadłych w jej okolicach Drnzów i Maronitów, 
ua Czćm ciż jednak nie ze wszystkićm: poznać się nmieli. 
Często z niedbalstwa na największą wystawieni: nędzę, ln- 
dzie ci nie chcieli przecież skłonic się do jedzenia dobro- 
czynnych kartofli, które lady dla nich zasadzać kazała, 
Wymyślono więc niezawodny środek przezwyciężenia tej 
ich odrazy, to jest: postawiona na pozór stróżów koło: pól, 
hartoflami zasadzonych, a złodzieje, tém zachęceni, zaczęli: 
kraść potajemnie zakazany owoc. Odtąd ci góraie Syryi 
poznali się na dobroci i użyteczności kartofel, i uprawa 
tychże idzie n nich bardzo pomyślnie. 

Turkom wolno jest nosić wszystkie u chrześcijan zwy- 
czajne ubiory, wyjąwszy kapelusz; ten bowiem, według 
zdania ulemów, przeszkadza prawowiernym w dotykaniu: 
się czołem ziemi przy modlitwie namazu: ś 

Nie dawno umarł najsławniejszy kuchmistrz Europ 
p- Viard, który jeszcze cesarzowéj Katarzynie w jéj sław- 
nćj podróży do Krymu towarzyszył, i który znaczny ma- 
jatek zostawił. Książę Bridgewater, u którego czas długi 
słożył, zapisał mu przy śmierci srebrne naczynia huchienne 
znapisem: »Panu Viurd wdzięczny brzuch.« Brał ten kucb- 
mistrz u niego 6000 frank. rocznej płacy, miał wolne po-- 
mieszkania i pobićrał 3,000 frank. na kawe. U Jerzego IV. 
nie chciał być kuchmistrzem nadwornyme 

Znany rytownik edynburski, J. Stewart, odpłynął nie 
dawno z familiją: swoją: do przylądka Dobrćj Nadziei, gdzie 
myśli osiąść i zostać Owczarzem. 

W: mieście Portland, państwie New York, w Ame- 
ryce północnej, wielka ilość panien zawiązała towarzystwo 
przeciw stanowi małżeńskiemu. Najmłodsza z nich ima 
mieć 35 lat. = o Z 

Sprostowanie. W prze 12. Rozm. na str. 03, przed, 
tszćj, w. 34m, miasto: Chwieje się — opiera — i już 
wsiać nie może, czytaj: już ustać nie móže., Na 
str. 94, przed. Iszej, w. 23cim, miasto: wydrążywszy go 
siebie, czytaj: wydrążywszy go sobie. 
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